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Tragedja księżniczki tur~ckiej. 
Synowa byłego sułtana w skrajnej nęd%,y. 

Księżniczka Mustafa Medżidże 
rozwiedziona żona syna sułtańskiego A.bd-el· Kadir'a znajduje 
się wraz 7. swemi dziećmi w skrajnej nędzy. Dzieci iei - wnu

ków polężneg0 sułtana - oczekuje smutna przyszłość . 

Narzeczona ks. Bismarcka. 

Panna Anna Marja Tengbom 

córka profesora szwedzkiego ze starożytnego rodu, 

zaręczyła się z m_łodym ks. Bismarckiem, sekre

tarzem poselstwa niemieckiego w Stockholmie. 
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Wahabici. którzy zestrzelili lotnika. angielskiego Jacksona.. 

Od c:iterech lat Wa

.habici. pod dowódz-

twem emira prowadzą 

uporczywą walkę z 

Anglikami w A~abji. 
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Szczep Wahabitów, br<J

niący lak zaciekle 

swej niepodległości li

czy obecnie około 

3CO OOO dusz . 
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Złodziej obrazów-

Lippmanu w drodze do więzienia 

Iw środku) . 
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Sensacyjne odkrycie V.." dziedzinie rad]a . 
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I. POURCEL. 

.EMERYTKA. 
Dyrektorka szkoły powszechnej pani Zofja Mar

:el miała przeszło lat siedemdziesiąt, gdy opiekuńcze 
Kład.ze „upoważniły ją d-0 skorzystania z praw dla 
~rnerytury". Piękny ten frazes oznaczał przymus u
iunięcia się z. zajmowanego stanowiska. Sprawiło jej 
:o ból głęboki. Miała nadzieję, że dojdzie przy pracy 
;lp osiemdziesiątki. Co się stanie z uczenicami bez 
i.iej? W jakież wpadną niedoświadczone ręce? 

Gdyby przynajmniej pozwolono jej dopr-0wadzić 
najwyższą klasę uczenie do ostatniego egzaminu. 
Większość z nich nie wyznawała się należycie ':"' sub
telnośdach form gramatycznych. 

żaden jednak na}poważniejszy wrgument nie 
przekonał władz. Pani dyreklotika opuściła zatem 
szkołę i osiedliła się w małym domku, który sobie 
wybudowała w przewidywaniu gorzkiej godziny spen 
sjonowania tak, jak się 7,akupuje działkę na cmen
tarzu. 

Przystosowanie się do nowego trybu życia było 
bardzo ciężkie . Nieraz miała uczucie że straciła dzie
cko ukochane. - Z pust1ką w sercu, bezczynnie błą
dziła po nowem mieszkaniu w poszukiwaniu jakie
goś rachunku. Znajdowała tam męta, kitórego w r-0z
t.argnieniu poślubiła przed pięd.ziesięciu laty. - Wó
wczas był on świetnym podoficerem wojsk afrykań
~kich, dziś zasuszonym, zwiędłym staruszkiem. Rów
nież emeryt służby państwowej i przy swych osi-em
dziiesiędu latach towarzysz ni,ezbyt zabawny. Zresz
tą nie .zwracała nistdy uwagi na niego l' za.wsze tył 
bezużyteczny, zapomniany w cieniu pani dyrekto
rowej. 

W·czesnym rankiem, wysw1,ezona, z ·k ·oszycz
kiem w ręku, pani Zofja Martel udawała się na targ. 
Znała wszystki,e przekupki, które były jej uczenica
mi i gawędziła chę·tni,e z niemi, łając nie za wygóro
wane eieny, lecz za błędy językowe. -

Ukończywszy zakupy, błądziła w okolicach 
szkoły, aby docźekać pauzy. - Wówczas dawne u
czenice otaczały świeżym, roz·eśm.ianym wianusz
kiem „panią dyr~ktorkę'', 

- Wiele z was dzisiaj zrobiło zero błędów w 

·dyktandzie? - zapytywała. . 

Niestety, ni~ dużo takich był:o, któr-eby według 
'tł.awnego wyrażenia szkolnego zrobiły „zero błędów" 
Tem lepiej! T·em lepiej\ Odczuwała. ukrytą radość 
.z tego powodu. Jakich czasów dożyliśmy,, mój Boże , 
i co r-0bi nowa ich dyrektorka? 

- Moje drogie, n.apewno nie zdacie egzamin11. 
Wra.cała do domu poforzep'i•ona na duchu. 
- Zosiu, rzekł ~wnego wieczora jej st.a·ry m~ż, 

eh.odi, spójrz _przez okno. - Cudowny z.a'Chód. słoń
•ca, zupełnie taki:, jak w Afryc~. 

Biedne słońce, zakryte dymami fabryk dl.a sta
ruszka świeciło afrykańskim blaskiem. 

- Patrz, Zosiu, tam gói:y atlas„. dalej niezmie
rzone morze piasków.„ oazy kwitnące zielenią palm. 
Czujesz ten zapach? To gaje pomarańczowe!.. . Ah, 
gdybyś ty wiedziała!... 

Głos jego d1"Żał tęsknotą. Przymknąwszy oczy, 
staruszek wskrzeszał upojny sen młodości . 

- - Wiesz co, rzekła zdumiona .nauczycielka, wy

rażasz się wcale ni,eile„. - Mógłbyś może napisać 

ładne zadanie„. Trz•eba się przekonać ... Siadaj tutaj 
zaraz i napisz: „Co widzę przez moje okno„. " Zanie
dbałam cię trochę w ostatni.eh czasach, mój mały. 

Zaniedbywała go nieledwie od lat pięćdziesię 

ciiu, ale nie miał do niej żalu o to. „Mały" usiadł po
słusznie i zaczął pisać. Pisał długo. - Tyle rzeczy 
widział przez swoje okno, obrazów cudownych, ba
jecznych. „ marzeń o szczęśdu, którego nie zdołał 

8chwycić słabemi dłońmi i które och<szły na zawsze. 
Pani dyrekitorka, włożywszy okulary, poprawiła 

zadanie sumiennie, jak zawsze. Czerwonym atramen
tem napisała następującą ocenę 

„Uczeń obdarzony bogatą wyobrainią. Ma du
żą przyszłość przed sobą. Ni.estety, orto~rafja zawo
dzi". 

- Trzeba będzie temu zaradzić! - oświadczyła 

energi.cznie.-Od dziś zabieramy się do roboty. Bę

dziesz pi:sał dyktando codziennie rano h wieczorem. 
Oczy jei błysnęły odmłodzone. Odnajdywała cel 

w życiu. Nie utraciła wszystkiego, skoro pozostał iei 
jeszcze uczeń, ostatni. uczeń. ' 

Był to zresztą uczeń wyjątkow-0 pilny, spogląda
jący na nauczycielkę jasnem spojrzeniem dziecka . 
Dla niego także · wybiła godzina szczęścia, na którą 
czekał pół wieku. 

Robił nadzwyczajne postępy, w przeciągu kilku 
dni zgłębił tajniki odmiany czasowników. Naidrob
nie~za pochwała przenosiła go w siódme niiebo. Gdy 
był sam--'- odczytywał z dumą pochwalną ocenff \ia
uczycieiki: „Ma dużą przyszłość przed sobą". ' 

Prost.ował się i pysznił, jak gdyby był jeszczę w 

mundurze na czele swych żołnierzy. . 
Le.cz pewnego dnia pani dyrektorka, cze~ając 

na wyjście dawnych uczenie, przeziębiła się. Mułłiała 
zostać w łóżku i odrazu stało się jasne, iż j·est to cho
roba śmiedelna. lg.o.n miała bardzo spokojny i pię 

kny. Jedynie żal jakiś, poczucie nowej krzywdy losu 
zadrgało w j.ej osłabi-Onym głosie, gdy ujrzawszy prz)' 
łóżku zrozpaczon.ego, ton~ceg.o w łzach męża, rzekłi1 
rloń: 

- Moje biedactwo małe, odchodzę trochę zaw
cze8rue, właśnie w chwili, gdy już zaczynałeś pis:.ić 
hez błędów. 
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